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Echa pozjazdowe.
W yrabiamy s 'ę  — oto  ogó lne  wrażenie z os ta t­

n iego  zjazdu. Z jazdy sprawiają ten w idoczny 
skuteK, że się poznajem y, rozum iem y i dlatego 
nietylko się szanujemy, ale kochamy. M ożem y 
się coraz śmielej w ypow iadać  w sw ych  o d r ę b n o ­
ściach osobis tych  i |uż się nie gniewam y, nie 
rozcho i imy. lecz śm iejem y z radości jeden ku 
drugiem u.

Związek Podhalan  ma członków takich, źe się 
już nic roziam ie, nie rozleci. M ożemy sobie wiele 
w y p o w  ‘d z ^ ć  dia wyjaśnień a sprawy, ale stosunki 
osobis te  tylko się p rzez  to zacieśnią.

Najdrażliwsza m iędzy ludźmi po lityka .— P o d -  
halańcy na tyle dojrzeli, że nie chcą .ej mieć bezbar­
wną, nie chcą krępow ać  nikogo w myślach i sło­
wach i dom agają  się od  każdego szczerości.

1 masy ludow e  coraz więcej ufają inteligencji 
i coraz liczniej zjawiają się na zjazdach, które 
ich uimują swą pow agą , b ogac tw em  i podniosło-  
ścią narad i z m ie r z e b .

Rzetelna praca bez  pozy  i blagi zw ycięża; nawet 
mechę.ni m uszą przyznać, że nastrój zjazdu jest 
wysoki i dostojny.

Z w a z e k  wzrasta w g run t podhalański coraz 
szerzej t głębiej. Inteligencji z Podhala  b ę d z :e 
nrzybywać, bo przyby wa szkói —  o b o k  ch łopców  
kształcą się i dziewczęta, d la  których tw orzą  się 
n o w e  szkoły średnie , czy zaw dow e. Związek

będzie  coraz liczniejszy i praca jego  będzie coraz 
skuteczniejsza.

O b o k  .nttligencji męskiej i żeńskiej, o b o k  
przedstawicieli ognisk  i gm m  będą kiedyś i księża 
iiczniej uczestn iczyć w zjazdach. Ostatni zjazd 
swym całym nastrojem tak się sp o d o b a ł  klerykom, 
że jeden z nich zapewniał, że ż ad n eg o  następnego  
zjazdu nie opuści. Księża rodem  z Podhala , 
rozrzuceni po  całej diecezji dotąd  i re  mieli s p o ­
sobności ani po trzeby  wejść w styczność ze 
Związkiem Podhalan — przyjdzie czas. kiedy 
i księża przystąpią do w spółpracy  z? świecką 
inteligencją i m iejseuwem i szczytami.

St. G.

Wzorem Związku fodhslan.
Ruch twz. podhalański o raz Związek Podhalan  

może sobie  zapisać na sw oje d o b ro ,  źe . den  
z pierwszych w Polsce poruęzył po trzebę  lokal­
n eg o  patrjo tyzm u i obudził  w szeroki h g ro n ach  
inteligencji polskiej zain teresowanie  się o p u szczo ­
ną zazwyczaj swą bliższą ojczyzną. —  Myśl zo r­
ganizowania inteligencji, pochodzącej  z d a n e g o  
terytorjum oraz  działaczy m iejscow ych tłucze się 
c d  d łuższego  czr.su tu i ówdzie .

Już p rzeH kilku laty zapożyczył od  Związku 
Podhalan  statutu Krakowski Zwiąż k m b h g en c j i .  
O d  sekcji Akademickiej Związtcu wzięły form y 
i regulamin rozwinięte na wielką skalę na U ni-
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w e r-y te d e  Jagiellońskim i innych. Koła P ro w in ­
cjonalne jak R zeszow iaków , T arnow iaków , Biel- 
szczan, Ślązaków i t. d. —

T u  i ów dzie  myśli się o Tow arzystw ie  p rzy ja ­
ciół tej ziemi czy innej. — Cele inicjatorów są 
różne .  —  Zjazd Kielczan myśli m iędzy innemi 
o  poparc iu  m uzeum  święto k rz /sk ieg o  w Kielcach. 
O rgan izac ją  p row incjonalną  inteligencji i z ja z d ó w  
oraz  om ów ien iem  pracy nad podn ies ien iem  życia 
um ysłow ego , spo łecznego  i g o sp o d a r .  prowincjj 
zajął się ostatnio u rządzony z inicjatywy Zwią­
zku polskiego nauczyciels twa szkół p o w szech n y ch  
W ojew ódzk i Zjazd inteligencji w S andom ierzu .
N a  zjeżdzie  tym wygłosił m iędzy innymi znany 
u czo n y  publicysta p. Stanisław Bukowiecki, p r e ­
zes Prokuratorji Generalnej w W arszawie referat 
o  zadaniach i ogólnej organizacji pracy s p o łe c z ­
nej w Polsce n iepodleg łe j.  — Streszczenie tego  
referatu po d a ję  tu za .C zasem * .  —

Prelegent p rzedstaw ił od m ien n e  tło pracy s p o ­
łecznej w państwie polskiem. Wskazał, źe praca 
sp<:te zna dzisiaj współdziała z robo tą  państw ow ą, 
zab iegając  o kulturę  materjalną n a rodu  i o d p o  
w .edni poziom  duchow y Utrzymanie poz iom u  
musi d o rów nać  stanowi zachodn io  - e u ro p e js k ie m u ; 
wielkie braki w dziedzinie życia materja lnego w y ­
m agają  wielkiego spo łecznego  wysiłku, a h is to­
ryczny  p rzegląd  usiłow ań i osiągnię tych  czynów  
p rzez  naród  w najcięższych w arunkach, nakazuje  j 
wierzyć ż.e i dzisiaj zdobędz iem y  sie na w y p e ł­
nienie  olbrzymiej pracy, przez którą podążać  bę 
dzietny za Z achodem . Mamy do  wypełnienia nadto  
wielkie zadanie, by stać się jednolitym  narodem . 
Z adan iem  pracy  społecznej będzie  tw orzyć o g n i­
ska życia ku lturalnego rm ejscow ego, n iezależnego 
o d  cawny. ii podz ia łów  zaborczych . Za w ypehue- j 
nie tych obow iązków  bierzem y odpow iedz ia lność  
p rzed  historją

D ugi referat wygłosi ł  p. A leksander Patkowski :
„O  ideach p rzew odn ich  regjonaliz.mu11. O m aw ia ­
jąc genezę  w y a z u  i podając  jego  definicję, refe­
rent nakrrśiił o b ra z - ro z w o ju  ruchu  regj malistycz- 
n e g o  we Francji i W łoszech, przedstawił poglądy  
w y b  tnych uczonych  francuskich na rozw ój reg io ­
nalizmu w Europie  pow ojenne j ,  nakreślił p ro g ram  i 
dla regjonaiizm u polskiego w dziedzinie życia j  
sp o łecznego ,  g o sp o d a rc z e g o  i u m y sło w eg o

Sandom ierski Zjazd uchwaiił kilka rezolucyi, j 
m iędzy innemi następujące: 1) D oroczny  zjazd in­
teligencji uznaje się za instytucję stałą, a do  prze 
p row ad zen ia  pow yższej uchwały  w ybiera  się 
wydział w ykonaw czy 2) Zjazd uznaje, że do  prac

Uniwersytetu p o w sz e c h n e g o  im. St. K onarsk iego  
należy w ciągnąć  szerokie warstwy społeczne . 3) 
Z jazd w ojew ódzki uchwala pow ierzyć  wydziałowi 
w ykonaw czem u  wyłonienie kom.tetu z p rz e d s ta ­
wicieli rolnictwa, przem ysłu  oraz sfer spo łeczno  
obyw atelskich  w celu ustalenia dezydera tów , 
do tyczących g ran ic  administracyjnych w o je w ó d z ­
twa kieleckiego i przedstawienia  takow ych sejm ow i 
o iaz  w ładzom  iz ą d o w /m  4) Zjazd uchwala pod jąć  
w ydaw nictw o roczników  w ojew ódzkich , o b e jm u ­
jących zagadnienia  naukow e, związane z te renem  
oraz  s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z e ,  5) Zjazd uchwala 
poczynić  kroki do  podjęcia  wydawnictwa polskiej 
bibljoteici reg jon ilne j ,  obe jm ujące j p ro g ram o w e , 
instrukcyjne i te renow e zagadnienia.

Jak widzimy z p o w yższego  spraw ozdania ,  zjazd 
sandom ierski pode jm uje  ideę  Z jazdów  i Związku 
P o d h a lan  N ied ługo  trzeba  będz ie  zapew ne  cze ­
kać na chwilę, kiedy Polska  zaroi się od  Zwiąż 
ków Ślązaków, K aszubów , Łowiczan, przyjaciół 
ziemi Bocheńskiej, Rzeszowskiej i t. d., p racu ją­
cych gorliwie dla swej ściślejszej ojczyzny.

W ypadałoby  się jednak tu jeszcze zasta­
now ić  nad techniczną s troną  naszej organizacji,
0 ile chcem y, by ta stanowiła po tężne  zbiorow isko , 
zdolne  do  prom ieniow ania  na zewnątrz  i do 
przetrwania  kryzysów  tak np. z p o w o d u  wyjazdu 
czynnego  i k ieru jącego  pracą członka Związku.

N ajp ierw szem  zadaniem  dla  utrwalenia o rgan i­
zacji i rt.esienia pracy społecznej na większą 
skalę na P odha lu  byłoby tu u tw orzenie  sekretar- 
jatu Z a r /ą d u  G łó w n e g o  z płatnym dyrektorem  
O gn isk  na czele, —  Sekretarjat ten miałby chyba 
dość  do  roboty . — M oźnaby bow iem  z Sekre- 
tarjatem Zw iązkow ym  połączyć sekretarjaty TbL. 
Tow arzystw a R olniczego Teatrów i C n ć  ów  Lu­
dow ych, Związków Młodzieży, Tow. pszczelarskich, 
h o d o w c ó w  bydła, strażv pożarnych  i t. i —

Wiemy bow iem  wszyscy aż nadto  deb rze ,  że 
praca w spom nianych  organizacji utyka właśnie 
na braku sekretarjatu. —

D obrze , Dowie ktoś, rzucacie projekty a 'e  kto 
zapłaci tegu  dyrektora ?. — Związek Podhalan
1 wszystkie Inne organizacje  nie mają przecież 
na to oieniędzy. —

O d p o w iem  tu, że po  środki inaterjalne należy  
zwrócić się do Zw iązków  sam orządow ych  na 
Podhalu  a w pierwsze! linji do S am o rz -d u  p o ­
w ia tow ego now otarsk iego . —  Da B óg  że kiedyś 
tam znajdzie sie przecież pełne zrozumienie p o ­
trzeb now oczesne j  pracy społecznej.

Tylko bow iem  przy w ybitnem  poparc iu  malcT-
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p in e m  Związku i organizacji ludzi .d o b re j  w oli“ 
m o że  Podhale  wskazyw ać Polsce now e d rogi 
pracy ncr»dow ej, ku ltm aino  eśw ia tew zj i spo  
łecznej. — D o ro zw aża*  o rozb u d o w ie  Zw iązku  
trzeba będzie  jeszcze p «  wróci i .

-Dr. Simmtimmt Kipią.

Dr Ł W i* . Czu*k%tvsk4

Co to jost drożyzna i jak 
z nią walczyć ?

Pierwsza przyczyna drożyzny i jej usunięcie.

I.

P ierwsza przyczyna drożyzny i je] usunięcie.
M ogłoby się w ydaw ać na p ierw szy rzut oka, 

źe drożyzna to zjawisko, które w ystępuje  jedynie 
w  łączności z wielkiemi klęskami społccznem i 
jak wojna, wylewy, n ieurodzaj i t. d. Jeżeli jednak  
bliżej zastanow im y się nad isiotą drożyzny, jej 
pow stan iem  i przeb ieg iem , m usim y do jść  do 
przekonania, źe jest ona  zjawiskiem stałem i po  
w szechnem , to  j t s t  w ystępuje  zawsze, nietylko 
w pew nych  okresach czasu, że jest czem ś bardzo  
zw yczajnem  i codz iennem . W pew nych  tylko 
okresach  wzrost jej byw a nadm ierny  i szybki tak, 
że na p o zó r  wydaje się, jakoby d rożyzna nie 
w ystępow ała  w zwyczajnych czasach. Pow szechn ie  
słyszy się ciągie jeszcze westchnienia do  tanich 
i b łogich  czasów  przedw ojennych ,  kiedy to za 
dwie czy trzy korony  m ożna  było kupić dw*i 
razy więcej niż dziś za taką sam ą ilość złotych. 
Zapom ina  się o tern, źe i przed  w ojną  d rożyzna 
istniała i dawała się licznym rzeszom  dotkliwie 
w e znaki.

C o  to jest bow iem  drożyzna ? Aby można 
uzyskać o d p o w ie d ź  na to  pytanie, należy w pierw  
zastanowić się nad sam em  słow em  .d rożyzna* . 
Jeżeli mówię, że pewien p rzedm io t jest drogi, to 
myślę o tern, że m uszę zapłacić zań taką kw otę  
p ieniężną, łub spełnić taką prscę, źe już niewiele 
z tych pieniędzy, które  zarabiam, w zg lędnie  nie 
wiele czasu z godzin , które przeznaczam  na i 
p racę  zarobkow ą, pozostaje  m ! na zakupno  czy 
n a  zapracow anie  na inne przedm ioty  po trzebne  
d o  życia. Jeżeli bow iem  m am  taki d o c h ó d  p ien ięż­
ny, który wystarcza na zak u p n o  wszystkich p r z e d ­
m io tów  po trzecnych  d o  życia, w ów czas  nie

o d czu w am  wcale drożyzny, wszystko jest w tedy  
dla m n 'e  tanie. Jak widać pojęcie d rożyzny jest 
w zg lędnem , to jest nigdy nic nie jest sam o przez 
się d r o g b m  lub taniem, zależy *o bow iem  o d  
chwilowej ceny targow ej p rzedm iotu , który jesi 
mi po trzebny  do życia, a lbo  co r.a 
jedno  w ychodzi, o d  wielkości m e g o  d o c h o o u .  
Jeżeli m am tyle pieniędzy, że m o g ę  sobie  za nie 
kupić kilka u b ra ń  rocznie, w ów czas  ubrania  te 
są dia mnie tanie, z chwilą Dowiem g d y  je a n o  
zniszczę, kupię  sob ie  bez  trudności d rugie .  
U brania  W ówczas b ędą  dla mnie tanie, chociaż 
w łym samym czasie i m iejscu b ę d ą  one  drog ie  
dla tego, kto sobie  będz ie  m óg ł pozw olić  na  
spraw ienie  ubrania tylko raz i a dw a  lub trzy lata.

Przyczyną zatem drożyzny  m oże  być  a lbo  
zmniejszenie się d o c h o d u  pew nych  jednos tek  
albo  zwiększenie się ceny targow ej danych  p rz e d ­
m iotów. O b ie  te  przyczyny w ystępują zazwyczaj 
jednocześn ie , a pierwsza wywołuje d ru g ą  i o d ­
wrotnie. Jeżeli w yrobnik  zarobi w pew nym  ty­
g o d n iu  mniej niż p o p rzedn io ,  to cena tow aiów , 
kióre będzie  musiał zakupić dla utrzymania sie­
nie, wyda m u się wyższą, chociaż zapłaci taką 
sam ą ilość p ieniędzy jak po p rzed n io .  O dw ro tn ie  
jeżeli cena  to w arów  wzrośnie, to zarobek  w yda 
m u się mniejszym, chociaż otrzymał za pracę  
taką sam ą ilość pieniędzy jak w poprzedn im  ty­
g o dn iu .

Jeżeli z tego  punktu  w idzeń.a  spojrzym y na 
przeszłe lata. wojny i okres  pow ojenny, w któ- 
rym do  dziś dnia żyjemy, spostrzeżem y, że ob ie  
te przyczyny wywołały właśnie drożyznę, która 
stała się przyczyną tylu złych i szkodliwych na­
stępstw.

Z astanów m y się obecnie  nad pierwszą przy- 
czyrą . to jest nad zmniejszeniem się d o c h o d u  
jednostek. W czasach zw ycza jnych  d o c h ó d  czło­
wieka bywa mniej więcej stałym oczywiście tyl­
ko  wtedy, gdy  pracu je  z jednakow em  natężeniem  
Miniona jednak wojna sp o w o d o w a ła  zm n ie jsze ­
nie się do ch o d u ,  a to skutkiem tego , źe państw o  
drukow ało  coraz większe i io ś«  pap ie row ych  pie­
niędzy, które dlatego traciły coraz więcej na 
wartości, i tym m ałowartościowym  pieniądzem  
płaciło urzędników , robo tn ików , rolnikó w i innych. 
W szyscy oni dostawali tę samą ilość jednostek  
pieniężnych, ale w rzeczywistości było to kilka­
krotnie  mniej niż dawniej, gdyż  rów nocześn ie  
wzrosła cena tow arów , to jest zjawiła się d ruga  
przyczyna drożyzny.

Poniew aż pieniądz stale tracił na w a r to ść ,  pań-
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stw<> musiało podw yższać  urzędnikom  pobory , 
phćtó robotn ikom i należytości za świadczenia  i, 
i p łody  p rzem ysłow com  i rolnikom. D rukow ało  
coraz  więcej pieniędzy, co p row adziło  do  cią 
g łe g o  spadku  wartości pieniądza  i do  ciągłego 
w zrostu  cen p rz e d m ;o tów  n iezbędnych  do  życia. 
C eny  rosły ustawicznie z dnia na dzień, p o w o ­
dując  olbrzymi wzrost drożyzny, zwłaszcza, ża 
i lość  p rzedm io tów  cod z ien n eg o  użytku malała, 
Ilość bow iem  rąk po trzebnych  do  ich wytwarza* 
nia zmniejszała się skutkiem p o b o ió w  do wojska 
i skutkiem zamknięcia d o w o z u  z p oza  granic 
państwa. I tak toczyła się o g r o m r u  lawina dro- 
żyżniana potężniejąc  i rosnąc  po  d ro d ze  S p o ­
w o d o w a ła  pow szechną  nędzę , a c<* za tein idzie 
p o d k o p a n ie  zasad m orałnych, na których sp ie ra  
się życie poszczegó lnych  obywateli i całego s p o ­
łeczeństw a  .

Rzeczpospolita  Polska od  początku sw egu  od  
ro d z o n e g o  bytu usiłowała s toczyć zwycięską wal­
kę z drożyzną, którą na jej boga tych  ziemiach 
pozostawiła  wielka wojna. Niestety zachłanność 
sąsiadów , nie chcących p o g o d z ić  się z o d ro d z e ­
niem naszej O jczyzny, na czele której do tąd  b e z ­
karnie przez tyle lat żerowali, nie pozwoliła nam 
o d d  >ć się pracy pokojowe]. Z m u szo n o  nas do d łu ­
giej i ciężkiej wojny, która skończyła się wielkiem 
zw ycięstw em  naszych dzielnych w ojsk  nad Wisłą. 
Już  czwartą rocznicę tego  zwycięstwa ob ch o d z i­
liśmy w dniu 15 sierpnia b r.

Zaraz  d o  zawarciu pokoju i ustaleniu granic 
n a s z e g o  pańs twa przystąpił  Rząd Polski do  wal 
ki z d rożyzną ,  wzywając  całe sp ołeczeńs tw o do  
po m ocy.  Drożyzna jest bowiem  ciężką chorobą  
społeczną ,  którą da się wyleczyć tylko wtedy, 
g d y  sa m hory przyjdzie z p o m o c ą  lekarzowi,  
k tórym był i jest w tym w v » a d k u  Rząd. Na nic 
zda słe naj lepszy lekarz, jeżeli chory nie bedzie 
spełniał  dokładnie tego poleceń  i zażywał p r z e ­
p isanych lekarstw.

Nim przys tąp iono  do walki z d rożyzną , z b a d a ­
n o  dokład me jej przyczyny,  zupełnie tsk samo 
jak lekarz, który przystępuję do  leczenia cho reg o  
człowieka  i p r zeko na no  się, że właśnie te dwie 
przyczyny,  o s tórych wyżej  wspomn iano ,  to jest 
z m n ie j sz a n ie  się d o c h o d ó w  obywateli  i wzrost  
cen t ow aró*  spo wodowały drożyznę,  Wtedy  d o ­
p ie ro  pnyś tąp ioBt :  do  leczenia,  które po lega  
w  pierwszym rzędzie na usuwaniu  przyczyn 
choroby.

Zaczęto o d  usumęcia  pierwszei  przyczyny.  
Uczyniono  to wten spos ób ,  że za p rz e d an o  dru

kowania  papier«wycli pieniędzy to jest marek 
i w prow adza*®  u#w y pieniądz a mianowicie 
„złoty*, uazw suy tak dlateg®, że w daw nej P o l­
sce tzKie m a liśm y  piaaiądze, a także i dlatag®, 
że za k a ż d e j*  , r ł * t« g * “ b ę j ą c e g a  w ob ieg u  

j leży p ew n a  ilość praw dziw ego  złota w opanee- 
■ rzoaych  piwnicach Banku Polskiego w W arsza 
i wia, tak i i  jast on  właściwie pieniądzem  złetym, 
|  chociaż w  ob ieg u  są .z ło te*  papierow e, niklowe, 

m iedziane i m osiężna. W niedługim czasie Bank 
Polski wyda .z ło te*  ze srabra  a naw et jeżeli 
zniknia o b aw a  wywiezienia złota za granicę, w y­
da .z ło te*  sp o rząd zo n e  ze szczerego  złota.

C h o c ia l  n iedaw no  w p ro w a d z o n o  .z ło teg o * ,  
a juz w idać pew ną  popraw ę; drożyzna przestała 
iść w  górę , a niektóre tow ary  zwłaszcza płody 
rolnicze naw et potaniały. A stało się to dlatego 
że d o c h o d y  obywateli przestały się zmniejszać 
z dnia na  dzień, bo  dostają w ynagrodzen ia  za 
sw ą pracę w pieniądzu o stałej wartości Teraz 
zależy tylko od  jednostki, by d o c h ó d  jej nietyl- 
ko nie malał, ale wzrastał. M oże ona tego  do 
piąć pilną pracą i oszczędnością, a pamiętać 
musi o tern, że ch o ro b a  łatwo m oże pow rócić ,  
jeżeli chory  zapom ni o po leceniach  lekarza, któ 
ry w naszem porów naniu  nakazuje obyw ate lom  
pracow ać i oszczędzać, aby nie dopuśc ić  do p o ­
w rotu  drożyzny.

Pozostaje  usunięcie drugiej przyczyny d roży ­
zny, to jest n iedopuszczanie  do  w zros tu  cen 
przedm iotów , po trzebnych  obyw ate lom  do  życia 
Jeżeli usuniem y tą przyczynę, drożyzna zupełnie 
przestanie się zwiększać, a naw et nas tąp1 ogóln e  
potanienie  (C d n )

Zakończenie roku szkolnego
w państw, szkole zawodowej 
S p isk o -O ra w sk ie j w Lipnicy 

Wielkiej na Orawie.

Egzamin  zaczęto dnia 18 sierpnia b. r. rano,  
H a ukońrczono 19 sierpnia wieczorem.  Uczenice 
j wykonały zadane im s r ace  z rysunku,  kroju,  
i szycia, haftu i icucharstwa, N ad to  egz ami nowano  
i kandydatki  z języka, historji i l i teratury poKk? . 
j z rachunków j religji, W i z y t a t o r a  Mir W *. 
| Zaborowsk a  sama zadawała pytania. Ka t ryi v 
| Wizytator  -\’P. L. Misky me m óg ł  przybyć  <•!•» 
I ważnych u r z ędo w ych przeszkód.
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W dniu 20 sierpnia b. r. o godz .  9 rano 
o d by ło  się właściwe zakończenie  roicu szkolnego  
wysłuchaniem  mszy św. odpraw ione j  przez miejsc, 
p roboszcza  Ks. K aro l i  Machaya, p o d czas  której 
uezenice z Lipnicy i N o w e g o  T argu  odśp iew ały  
pieśni religijne. Po  Mszy św. zgrom adziły  sr* 
uczenice w przystro jonej zielenią i kwiaLmii 
sali szkolnej D o  zeb ranych  p rzem ów iła  » a r r z ó d  
W izytatorka P. Z aborow ska , p o d n o sz ą c  w go rą ­
cych s łow ach znaczenie  szkoty, jako placówki o 
charakterze na ro d o w y m , spó łecznym  i g o s p o d t r  
czyni oraz zacnęcając wychow anki d o  p ie lęg n o ­
wania cnót, które głosiła  szkoła-

Po  tern p rzem ów ien iu  rozdano  uczennicom  
św iadectw a, a p. Wizytatorka obd a ro w a ła  je pię- 
kuerri książkami do  czytania Z p rzem ó w ień  
uczenie  Marji Pastwy i Janiny Zasławskiej biła 
w dzięczność  dla założycieli szkoły (b. P rez . Min.
P. Ponikowski) oraz  se rdeczne  przywiązanie do  
g ro n a  nauczycielek. O p ró c z  rzew nych  słów k ie ­
rowniczki p. Jodłowskiej słyozzliśmy m ów iących  
w dalszym ciągu wójta Białonia Jana, B orow ego  
PiOira i g a z a ę  Karnafla Józefa. Starosta Spisko- 
O rawski W P. Dr. Jan Bednarsk ' podz iękow ał j 
op iekunom  szkoły za trudy około  jej rozw oju  j 
i podniesien ia  kulturalno - o św ia tow ego  i g o s p o -  ji 
darczego  szerokiego  P odhala  ze Spiszem i O raw ą, jj 
a na zakończen ie  uroczystości rozdał uczenicom  Jj 
śpiewniki kościelne polskie. — |j

P e tem  og lądano  w ystaw ę prac nczenic z oddziału  || 
l ipnickiego i now otarsk iego . Z raao sn em  z a d o ­
w o le n ie m  oglądaliśmy dobrze  w ykonane  suknie 
damskie, bluzki, płaszczyki, koszulki i fartuszki 
dziecinne, szyte z płócienka, u tkanego przez 
uczenice w Lion.cy. Nie mniejsze zainteresować 
nie budziły piękne hafty uczenie  now otarsk ich  
z p o d  kierownictwa pe łnego  poświęcenia  dla 
dobrej sp raw y WP. Prof. J. G o łęb iow sk iego .

Po zakończeniu  części u rzędow ej pop isu  u c z e ­
nie a , zaproszeni goście , w śró d  których byli, 
z m ie jscow ych p Mikowie, X Prob. Machay, 
wójt z kilku gospodarzam i,  z zam iejscowych prócz  
wyżej w ym ienionych  także inspek to r  Spisko O r a - r  jj 
wski p. W . H ab er  i dyr. J. Zachemski, zasiedli 
do  sm acznego  posiłku, p rzy g o to w an eg o  przez 
uczenice z działu kucharstwa. P o  obiedzie  
śpiewały uczenice  zw łaszcza now otarżank i sw oje  
pieśni i piosnki góralskie, zbierając  zasłużone 
oklaski. —

Trzyletni kurs hafciarstwa w N o w y m  T argu  
ukończyłv  : 1. B ezw lńska Zofja — 2. Bryniarska
Marja —  3. Kietówna Marja — 3. Kietówna

Zofja — 5. K olasów na Marja — 6. R adoniew i-  
czów na Teofila —  7. Rekucka Tekla — 8. Za- 
sb w sk a  Janina. —

Trzyletni kurs krawieczyzny da n u  Kie j w Lipnicy 
Wielkiej ukończy ły :  1. Irena Jab łońska —  2. Mał­
gorzata  Janoszaków na  — 3. Justyna M aciusiówna 
—  4 Emilja M agierow a —  5. Marja Pastura —  
6 . Małgorzata śu re w o z y k ó w n a  —  7- H erm ina
W alków aa — 8. Anna W ójciakówna.

O  organizacji szkoły, o jej zadaniach i p lanach 
na przyszłość po m ó w im y  w jednym  z najbliższych 
n u m eró w  „G azety  Podhalańskiej*. —

Redakcja o trzymuje w dalszym  ciągu szereg  
artykułów ;

I  siMie psirąp i łososia n  PottoM.
W poprzed n im  num erze  Gazety Podhalańskie j 

odpow iadaliśm y na dw a artykuły .C z a s u '  i „G ło­
su  n a r o d u ' ,  w których pod ję to  o b ro n ę  Krako­
wskiego  Towarzystwa Miłośników sportu  w ęd k o -  
w ego .  O d p o w ie d ź  była sitmeryczną i zajęła się 
tylko jedną stroną s p ra n y ,  a mianowicie kwestją 
zasług tego  Tow arzystw a w stosunku do w ód  
Podhala, a to d la tego , że o ba  w spom niane  arty­
kuły uderzyły w ton żaiu, iż tak zasłużone T o w a­
rzystwo ktoś atakować s,ę osrmtla.

Z koieji musimy jednak  dać o o p o w ie d ź  więce, 
szczegółow ą, g d y ż  inaczej m o g ło b y  się zdawać,  
źe  inne argument?,  tych snyk u ió w  są nie do o d ­
parcia. G łów nie z a jm v m y  się artykułem Glot-u 
N aro d u  p o d  ty t . : , N euzasadn iona  nagonka na 
T. M. b. W.,“ a to dlatego,  że pochodzi  on od  
redakcji i w ed ług  własnego  jej tw ierdzenia opie* 
ra się na „zebranych informacjach, jakie m o g ą  
być p o w o d y  teg o  rodzaju  akcji “

I zaraz na w stępie  wyrazić m usim y żal, żt* re­
dakcja, chcąc  się dow iedzieć  o m otyw ach  n a s z e ­
go  działania, właśnie nas się o nie wcale nie py­
tała. Przeciw nie , „informacj*:* o faktycznym sta­
nia rzeczy zaczerpnęła redakcja z teg- > es*ego  
źródła, z k tórego  wyszła „K orespondencja*  .C z a ­
su* pod  tyt. „Szczególny objaw .* D ość  p rze ­
czytać ob ie  te notatki, aby uzyskać p o d  tym 
w zg lędem  absolutną  pewne ść. Skutkiem tak iego  
zbierania „informacji* stało się, iż artykuł „G łosu  
N arodu* oparty  został na przesłankach wręcz 
n iezgodnych  z p raw dą

I) N iezgodnern  z p raw dą  jest, iż T ow arzys tw o
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krakowskie dzierżawi w N ow otarszczyźnie  tylko 
d w a  rewiry, gdyż  w rzeczywistości dzierżawi o n o  
trzy rewiry a mianowicie rew ir  XXII, obe jm ujący  
cały Biały D unajec  z dopływ am i o d  źróde ł  do 
granicy  między N o w y m  Targiem  a Szaflarami, d a ­
lej rewiry IV. V D unajca  od  N o w e g o  T argu  po  
M aniowy włącznie. Z w ó d  Nowotarsk ich  nie na­
leży do k rakow skiego  T ow arzystw a dziś tylko 
górny  b ieg  Białki i C za rnego  Dunajca, a dalej 
C zarny D unajec  na przestrzeni gm in C zarny D u­
najec, D ługopole ,  Krauszów  i Ludzimierz. S tano­
wi to tylko d ro o n ą  część w ó d  N ow otarskich , 
d ro b n ą  nietyle wskutek m nie jszego  obszaru , ile 
w skutek  lego, ze ten, n iena le tący  do nich obszar  
p o d  w zg lędem  naturalnej wartości nie m oże się 
rów nać  z częścią przez krak T ow arzystw o  p o ­
siadaną Przytem dla ścisłości należy d o d a ć ,  że 
Krakowskie Tow arzystw o w roku 1007 w ydzier­
żawiło także cały C zarny  D unajec  z w yłączeniem 
jedynie gmin C zarny D una |ec  i D ługopo le ,  a d o ­
piero  później, g d y  wskutek braku d ozoru  w o d a  
ta została zupełnie zdewastowana, raczyło z niej 
z re /y g n o w a ć  na rzecz miejscowych dzierżaw ców .

2) Dalej n iezg o d n e  z p raw dą  jest tw ierdzenie ,  
jakoby rewiry dz ierżaw ione przez Krakowskie 
T ow arzystw o  były „doskonale  zaopa trzone  w ry­
by sz lachetne", i „bardzo  starannie ch ron ione  od 
wszelkich  m asow ych  o d ło w ó w  *

Już w poprzed n im  num erze  stwierdziliśmy, że 
jest wręcz przeciwnie. Pstrąg i lipień są prawie 
doszczętn ie  w ytęp ione  w rewirach krakow skiego 
T ow arzystw a, właśnie m asow em i i bez ustanku 
p rzez  k iusow ników  dokonyw anem i odłow am i.

N ajboga tszy  ongi w te ryby Biały D unajec  nie 
przedstaw ia obecnie  dla w ędkarza najmniejszej 
wartości. Resztki ryb wyłapują dziś sakami zaw o- 
d o A ' kłusownicy, nie spotykając przy tein n a j­
m niejszych trudności. Pstrąg i lipień trzymają się 
jesz ze js ś o  tako w rewirach dzierżaw ionych  
p rzez  Zarząd d ó b r  Z akopane  (w  Białce, Witowie 
i C hocho łow ie) ,  oraz w rewirze dzierżaw ionym  
p rzez  T ow arzystw o C zarnodunajeck ie  (Czarny 
D unajec  i D ługopo le)  bo  tam tylko jest dotąd  
rzeczywisty d o z ó r  Rewiry krakow skiego  T o w a­
rzystwa są z tych ryb zupełnie w yniszczone  i to 
nie tylko przez brak zupełny dozoru , ala także 
p rzez  zupełne  zaniedbanie  ich zarybiania od  d łu ­
g ie g o  czasu „

Zam iast korzystać z wylęgarni Guta w P o ro ­
ninie i iść jej z p o m o cą  w ciężkich latach wojny, 
zwalczało Krak. T ow arzystw o tę  wylęgarnię, od  
bierałó jej jeden p o  drugim  rewiry do  p ro w a ­

dzenia n iezbędne, nie ruszyło palcem, aby ją 
w  czasie w ojny  u rucnom ić  i z najzupełniejszym 
spoko jem  wyczekiwało teg o  stanu, że w t ę p io ­
nej p rzez k łusowników w odzie  naw et narybku 
zabraknie. Dziś, kiedy ten stan zaistniał i kiedy 
nad  nim b o leć  musi nie tylko m ieszkaniec Pod  
hala, ale także każdy po jedynczy  członek T o w a ­
rzystwa, nie ma istotnie dla cz łonków  Zarządu , 
którzy w inę ponoszą , innego  wyjścia, jak bronić  
się „informacjami* z rzeczywistością zgoła  nie- 
zg o d n em i.

3) Nie przeczym y bynajmniej, że na ro z b ó j  
k łusow nictw a na P o d h a lu  wywarła wojna także 
wpływ pow ażny. Ale ona g o  wcala nie stworzy 
ła — wystąpiło ono  już znacznie p rzed  w ojną , 
ale znow u d op ie ro  w okresie po  objęciu przez 
T ow arzystw o krakowskie dzierżawy Dunajca. Przed 
tern nie było g o  u nas — w o d y  dzierżawili po- 
jedynczem i rewirami miejscowi ludzie, których 
praw a każdy szanow ał, a do  reszty i szanow ać  
musiał. —  Dzierżawca pilnował w ody sam, a o g ó ł  
szedł mu w tern zawsze na rękę. Rozum iano, że 
ten, co płaci, ma do  w ody praw o, a on to p ra ­
w o w ykonywał w  ten sposób ,  że w szyscy mogli 
być zadow oleni. Amatorzy rybactwa mogli się 
przy nim w sp o s ó b  legalny zabawić, bo  jedni 
przeprow adzali  razem  z nim od łow y < zdobyczą  
zgodn ie  się dzielili — inni pod  um iarkow anem i 
w arunkami mogli o trzym ać różne licencje. W ęd 
karz m óg ł cię zabawić wędką, inny m ógł sobie  
p oczerpać  podryw ką, a jeszcze inny zagarnąć 
sakiem, kiedy się w o d y  zmąciły. Szkody z tego  
nie było żadnej, bo  w ędkarstw o ludziom  pra 
cującytn w ogóle  się nie opłaca, a do innych 
s p o s o b ó w  łowienia była okazja rzadko. G łów n e 
cieszyli się rybacy na w spó lna  „p o d g o n e i“ . a te 
jednoczyły  ich z sobą, bo  przy nich in te r .s  dzier 
ia w c y  szedł rów noleg le  z ich interesami. Rsszta 
ludności mogła mieć rybę zawsze nie d ro g o  
i d rogą  legalną. K łusow nic tw o nie m ogło  wtedy 
opłacić ryzyka ani znaleść pro tek to rów  H ance l  
eksportow y ryb nie m ógł się rozwinąć, bo ło ­
w iono  niewiele —  w sam raz na po trzeby  miej 
scowej ludności.  Stosunki ułożyły się w ten 
sposób ,  że było zaledwie kilku wędkarzy, którzy 
z wędkami mogli wyjść przy niedzieli a lbo innem  
święcie, że na podryw ki i czerpakiem  łow iono 
przy m ętnych w odach , a poza  kilku pod g o n k an  r, 
u rządzanem i porą  jesienną, już przy mniejszych 
w o d ach  ryba miała spokój i m ogła  się s w o b o ­
dnie rozmnażać.



Nr. 35 .G A ZETY  PODHALAŃSKA" 7

Stosunki te zmieniły się g run tow nie  po  objęciu  
w ó d  przez krakowskie Tow arzystw o.

Tow arzystw o  to stanęło ed razu  u .  stanowisKU 
p o  rójnie eskluzy w n y m . Postanow iło  traktować 
w od y  Dunajca wyłącznie spo rtow o , zamknęło d«- 
stęp w szor«|ł swe ludności miejscowej a aawet 
w regulaminie swym zamieściła przepis, l i  rya 
złowionych nie wolno w Noweterszezyznie nie tytkę 
sprzedać aie nawet podarewać

Zdaje się, iż wystarczy nieco w m yśleć się 
w  sytuację w ten sp o s ó b  stworzoną. aby w szyst­
ko to, co nastąpiło, od razu  przewidzieć, tembai- 
dziej zrozumieć. Tylko to niesłychane zacietrze- 
w enie. jakie cechiije kilku ludzi, niestety rej w o ­
dzących  w Towarzystwie, m ogło  sobie  w yobrażać , 
że tego rodzaju  us tosunkow anie  się do  in teresów  
istotnych ludności,  da się bez szkody utrzymać 
a do p rzep row adzen ia  planu, brutalnie te interesy 
ignoru jącego , w ystarczy uchwalenie  regulam inu , 
takie zasady sankcjonującego. C óż  jednak  znaczy 
taki regulamin? C zy  m ogła g o  uszanow ać  ludncść ,  
która święcie wierzy, iż do  nrg ich  skał, b iednej 
ziemi i su ro w eg o  klimatu, doda ł  jej Bóg w d o ­
broci swej D unajec, cby miała z n iego  jakaś p o ­
ciechę i jakiś pożytek ? Czy m ógł ktokolwiek 
zrozum ieć, jakiem praw em , takie d o b ro  publiczne, 
jakipm jest Dunajec, ma być dla ogółu  zupełnie 
zamknięte, jakiem praw em  dla przy jem ności s o o r -  
towej niewielu obcych  ludzi snają zmarnieć 
wsrystkie pożyte  i, jakie ta bogata  w oda pow inna 
da wać przy racjonalnej g o s p o d a r c e ; jakiem w re ­
szcie p raw em  cała ludność  mieszkająca nad w o ­
dami Podhala  ma być pozbaw ioną  możności 
nabycia naw et za pieniądze ryby. H orą  Dunajec  
obf*cie h o d u je ?  To też zarządzenie Wydziału 
krajow ego oddające  w ody Tow arzystw u. t3kie 
stanowisko l ? j m u j ą ^ m u ,  przyjęto z u tzucism 
krzyw dy i niesprawiedliwości, które powoli p rze ­
szło w mnie; lub więcej otwarły bunt, w w ojnę  
pod jazdow a  wszystkich przeciw Towarzystwu. 
I t?  wojna dopiero wyhodowała kłusownictwo takie, 
jakis^L nigdzie się nie spotka. Krakowskie T o w a ­
rzystwo wywołało ją sam o sw ojem  stanowiskiem, 
a trwając uporczyw ie  na niem, stwarzało coraz 
lepsze warunki dla rozwoju kłusownictwa. W strz y ­
manie o d ło w ó w  sUvorzv!o w pierw szych  latach 
nadmiar ryb białych, które m nogośc ią  swą kusiły 
kłusownika i obiecywały sowitą zapłatę za złama­
nie prawa. O g ó ln a  m echęć  odebra ła  T o w a rz y ­
stwu m o żn o ść  znalezienia odpow iedn ie j  straży. 
Cl co  się tej służby podjęli,  musieli ustąpić albo 
ograniczyć się do, pobieran ia  płacy i tumanienia

zarządu. W krótce doszło  do tego, że T o w a rz y ­
stw o miało strażników, ale d ozo ru  zupełnie nie 
było. Kradzież ryb i handel kradzioną rybą stały 
się publiczne. Od złodziej! Kupowali wszyscy, a p o ­
nieważ k radziono  bez  miary i jakiegokolwiek 
poszanow ania  dia stanu w ód ,  powstał jawi y 
handel eksportow y. Złodzieji niemiał kto d o n o ­
sić a był niestety i czas, kiedy naw et sąd nie 
chc ia ł ich  zasądzać. To wszystko było następstw em  
n ie rozsądnego ,  przez b ezw zg lęd n o ść  sw ą p r o ­
w okacyjnego  stanowiska Tow arzystw a powstało 
jeszcze p rzed  w ojną  światową, jako wynik wojny 
ludności tutejszej z T ow arzystw em  i ma swoje 
rodzim e cechy, które woływami wojny świato 
wej wytłumaczyć zgoła się nie dadzą. Przyczyna 
g łów na tkwi w pretensjonainem  stanowisku kilku 
leaderów  Tow arzystw a krakowskiego, a zio bez  
usunięcia tej przyczyny usunąć  się n ieda

C. d. n.

L i s t y *

Z Orawki.

M oże to będzie  p ierw sza korespondenc ja  
z Orawki. Bo dotąd jeszcze od nas nie czytałem 
w Podhalance.

C h cę  sie podzielić  w iadom ościam i o d  nas 
z czytelnikami. Mieszkamy między górami, oo 
obu  b rzegach  rzeki Orawy, przy gościńcu p r o ­
wadzącym  z Krakowa do Budapesztu. Był tu 
ruch za starych czasów, kieciy sól wozili z W ie­
liczki d o  W ęgier .

M amy teraz sp o ro  le tników z całej Polski. 
Dziwnie się nam zdaje. ź?. im się bardzo  p o d o ­
bają nasze lasy, w ody , potoki, e szczególnie  n a ­
sze powietrze. Przed tem  zaś u nas lemicy nie-by- 
wali —

Mieliśmy n iedaw no  bardzo  wieluą uroczystość; 
mianowicie zagościł do  nas pan W ojew oda  k r a ­
kowski. Przy tryumfalnej bram ie powitał pana 
Wojewodę! przewielebny os. Jan Kecera; w g o ­
rących s łow ach przedstaw ił mu słan parafji, na­
stępnie p oprow adz ił  go  do  kościoła. Pana W o ­
jew odę  zachwycił sta#ożyt /  kościółek, d rzew iane  
ściany, obrazy  m alow ane  po całym kościele. Po 
gościnie u -ks. p ro b o sz c z a  zw iedzono  szkołę. Na 
przywitanie zeszli się z całej wsi, starzy, m łoazi 
i dziatwa szkolna. Bardzośm y się ucieszyli z o d -  
w ied iin  p. W ojew ody .  Serdecznie  się nas wy* 
pyływai o trudach , o tern co nam na sercu leży 

I i wysłuchał każdego . D opraw d y  nam się ulżyło
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t e  nas tak wielki pan zrezumiał. T* odw iedziny  
g łęboko  się zaryty w sercach naszych, oby  j e ­
szcze więcej razy zagościł do  nas —  O raw ców .

Lipnica Mała na Orawie.

N iech będzie p ochw alony  Jezus Chrystus. Sko­
ro w każdym Nrze Oaz. Podh . są listy z w io ­
sek, a tylko z naszej niema, a my tu G azetę  
czytamy i m am y się czem ś no w em  pochwalić, 
więc niechże też świat i o nas się dowie. Nasza 
wioska należała dawniej do  kościoła w Lipnice 
Wiel. Po  śmierci Ks. Józefa Bonka staraliśmy 
się o sw ego  duszpasterza, b o  już mieliśmy k o ­
ściółek, ale ks. Wikary przyjeżdżał tylko na św ię­
ta. T rudność  mieliśmy tylko z farą tj. plebanją 
Ale narobiliśmy cegły i postawili taką piękną fa ­
rę, że na blisku niem a równej. N ap rzó d  u nas 
był Ks. Jabłoński, który przy stawianiu miał dużo  
n iew ygody . Teraz dostaliśm y p ro b o szcza  z G ło ­
dówki Ks Jana Maślaka, który jest tak dobry  
i mity ku każdem u, czyło bogaty, czy chudobny , 
żeśm y takiego ani nie zasłużyli. Niech Go długo 
Pan  B óg między nami żywi, a zdrowia Mu udzie- | 
la Ale też i my wszyscy mamy G o słuchać, i 
a łaskij się Mu odw dzięczać .  Zeszłego  roku m ia­
ła w,o?ka d rugą  radość, bo  zaw iń ł  lu Najpr -ew.  
Książ.; Biskup Krakowski, aby naszym dzieciom ! 
udzielić Świę tość  Bierzmowania.  I widział Książę 
Biskup, jako pracujemy, aby mieć Ojca lu ch o w - j 
n eg o  między naffli i pochwalił nas, a poniew aż 
kościółek nasz mały, pozw olił  naszem u księdzu ; 
dwie Msze św. w  n iedzielę  odprawiać .  W tę j 
niedzielę mieliśmy poświęcenie n o w eg o  g ó w n e  
g o  Ołtarza —  poświęcenia dokonał  Ks. dziekan 
Stefan Hatjar który nam  p o m ag a ł  dzielnie w sp ra -  i 
w ach  cerkiewnych.

Z serdecznem  pozdrow ien iem  W. H.

Pryvatyśc i (— stki) i hospitanci ( —tki) w §i
m nazjich . P. M in is te r  W R .  i O P. ro z p o rz ą d ze ­
n ie m  z 4 /6  br. L  4401/11 u ch y l i ł  z asad n iczo  
m ożność  p rz y jm o w a n ia  do g im n a z ju m  p a ń s tw o ­
w y c h  m łodz ieży  w c h a ra k te rz e  u czn iów  (enie) 
p r y w a tn y c h  i z d aw an ia  ro c z n y c h  eg zam in ó w  
p ry w a tn y c h .  Do s tu d ju m  p ry w a tn e g o  m oże  do*

puće iś  w y ją tk o w o  k u ra to r  u rzn iów , k tó rzy  z po 
wodu w »d o rg a n ic z n y c h  (np. ka lec tw a ,  g łu c h o  
ty,) albo ze w zg ląd u  n a  s t a n  zdrow ia, n U b ez  
p ise so y  d la  s toesen ia ,  n ie  m ogą  ucr.ęszezać do  
• sk o ły .  P ro śb ę  za św iad ec tw em  le k a rz a  u rzęd o  
w ego w nos i  się do K u ra to r j i im  p rzez  D y re k c je  
szko ły .

O d  r. 1924/5  n ie  będą  p rz y jm o w a n e  now e 
uczenice w  o h a ra k te iz e  h ; ,8p itan tek  c n i  do  kl 
I. a n i  do k la s  w y ższych  g im n a z ja ln y c h .  Do 
tychozasow e  h o s p i t a n tk i  m o g ą  u k o ń czy ć  rozpo  
czę tą  n au k ę ,  k u rn to r  m ozc  młod-tieży ż e ń s k i e  
w  w y p ad k ach ,  z a s łu g u ją c y c h  n a  szczeg ó ln i  
u w zg lęd n ien ie  posw ołić  n a  s tu d ju m  p ry w a tn e ,  
a le  bez p ra w a  u częszczan ia  n a  lekc je  szko lne .

Z Dyrekcji Paristwswego a im iuz jum  w N. Tarze
T a k s y  i o p ła ty  szko lne  od 1. l ip ca  1924.

1) T a k s a w s tę p n a  d la  w s tęp u jący ch
p ie rw sz y  raz  do szko ły 2 ci.

2) W za  e g z a m in  w s tę p n y  do kl.
‘l i — VII. 10 zl.

3) * » .  » częśoio-
w y  p rz y  z m ia n ie  ty p u  szko ły 4 zł

4) » .  do k l  8 20 zi
6) » ,  , p ry w a tn y 10 z i.
6) w „ „ dojrzałwści S zl
7) n .  „ e k s te rn ó w 4 0  zł.
8) n » „ » uzupe ł­

ni aj Ąey 10 zi.
9; » za  d u p l ik a t  św iad ec tw a  ro-

eznego o zl -

10) * » » d o j ­
rza łośc i 10 ii

11) n n a  fu n d u sz  g ie r  ru c h o w y c h
półroezn ie 2 zł

12) .■» za  scużyeie pom ocy n ^ u k o
w y c h  i m a te r ,ż ió w  rocznie 60 zi

E g z a m in  do k la sy  1. i IV. g  (b ezpośredn ie  p o  
u k o ń c z e n iu  kl. IV .  lu b  V II .  powsz. s z k s ły )  8ł, 
b ezp ła tn e .

T ak sę ,  w y m ie n io n ą  w p u n k c ie  12, p lącą  ucz 
n iow ie  w  2  ró w n y c h  r a ta c h  p ó łro czn y ch  n a jd a  
lej do końca  d ru g ie g o  m ieni,,ca d a n e g o  pó lro  
cza  (p aźd z ie rn ik a  lu b  muren). U czniow ie , k tó  
rz y  raz  u z y sk a l i  aw o ln ieu ie  od t a k s y  z*  zuży  
oie m a te r ja łó w ,  z a t r z y m u ją  je  t a k  d ługa , ja k  
d łu g o  is tn ie ją  w a ru n k i  zw olnienia .

Z w o ln ien ia  o d  t a k s y  za  zużyc ie  m a te r ja łó w  
m o że  udzielić  R a d a  P e d a g o g is s u a  na podan ie ,  
w n ie s io n e  do  d y re k c j i  s s k o ły  p rzez  u c z n ia  lub  
op iekę  d om ow ą n a jd a le j  do ko ń ca  w rześn ia  lui: 
lu tego , a  poparte-  s t o s o w m r a  św ia d e c tw e m  s ta -
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nu raaiiytk*iweg». Od de#y*ji R a d y  P *dag»g i-  [I 
•czncj iŁ t id  o p ie k a  dam *  w» • J w a ł a ś  *14 d a  £ u~  j  
ra t  i r ju w , k t ś r#  r»*9t r » r g a  e s t a t s a i a i a .  I

tVar*zki zwalniania a z f i a i a w a |«  I u p a ł n a g a :  ’
o) M alaiyty postąp u n a ia  w aaaae i zacho­

w aniu  eią. (Taaw aruaak obowiązaj* jedkakowe 
w szystkie kategjrje u u u  i  r.J

b) O d  po ło w y  ta k a y  m a s ą b y ś  aw uln iono  
d z iw i  r  odzieów n iesam sćm yoh , k tó r y m  za p ła c e ­
nie pefnej t a k s y  .p r a w i ło b y  i a ta ta ie  t r a ś n e ś u .

c) Dzieci rodziców  za p e łn ię  n ie z a m o ż n y ch  
o raz  dzieci fu n k e jo n a r ju s z ó w  pańs tw . i w o j s k o ­

wy eh zaw odow ych ,  •  ile n ie  j e s t  ndad*m em , ż* 
posiadaja  z n a c z n ie jszy  m a ją te k ,  p ła c ą  z r e g u ły  
rocznie 8 zł. pó łroczn ie  4 zł.

d) W  w y p a d k a c h  z u p e łu e g u  u b ó s tw a  m o g ą  
być  zw oln ien i  u c z n i o w i  w całości od takay , 
j e d n a k  do n a jw y ż sz e j  g r a n ic y  1 0 % og ó łu  ucz  
n iów całej k la sy .

F u n k u jo u a r ja s z e  p a ń s tw ,  i w ojskow i zawodo- j 

wi nie s k ła d a ją  p o d a ń  o uw o ln ien ie  od op ła ty .  
E k s te rn ó w  m oże u w oln ić  od t a k s y  za  t g z a m in  
do jrza łośc i K u r a to r ju m .

'‘P n t r  c - r l r n f m r  19^4/5 rozpocznie  się w G im - 
^ \ ,0 K  S. i ł U l I i y  n a z ju m  n o w o ta rsk ie m  w d n iu
1C w rześn ia  br. E g z a m m a  popraw cze ,  u z u p e ł ­
n ia ją c e  i d o d a tk o w e  w s tę p n e  o d b ę d ą  się w d n .  [ 
9 . w rześn ia .  — |

,i
cijtJ in  na uzupełniające na kurs I. w  tut. 8 e  

m i a a r ju m  n au cz  ź e ń ik i s in  o d b ęd ą  się d n ia  9 j j

w rz e śn ia  o godz  3-ej popoł. E g z a m in u  p o p rą -  j1
w cza  i w s tęp n e  n i  k u r s a  w yższe  ra n o  od godz. !i
8 -e j.  R o k  s z k d n y  rozpoczn ie  się d n ia  10 go  !
■września nab!)żensvwera o godz. 8 ej.

Wydział To#. Bursy gimnazj w Nowym Targu 
dokona! 27 s e rpn ia  br. p rzyjęć uczniów do 
Bursy u a  1924/5 W iadom ość p isem ną o trzy­
m u ją  rodzice pocztą, nadto  l is ta  przy ję tych  w y­
w ieszo n a  w gim naz jum  i bursie O p la ta  : W pi­
sowe 5 zł., op lam  miesięczna za w rzesień 30 zł. 
i t łuszczu swńkżego 2 kg  N a dalszo miesiące 
u s ta l i  się opłatę wrześniu.

Ds t łych LSgjflfolsiśw zamieszkałych r.a Podhalu. | 
Legjoniści, Którzy uniżyli przynajm niej jeden  | 
ro k  w Legio  >auh i f l  n ad a ją  w ym agane  w a 
w in k i ,  otrzym ają  Żelazn Krzyz zasługi Należy 
P o d h a la ń s k ie  mu Związków; Legjonistów (adres:
L . W in n io k i .  Za t  iparic. S ic n k io M  .'.su) pryedio 
ż y ć  n a jp ó ź n ie j  u > dnSę 10 w rześn ia  8 . r. dowu- (I 
d y  s łużby ,  celom sp o rz ą d z e n ia  w y k azu  n o ra  
w n io n y a h  do odznaczeniu Po tym term inie  
z g ło sz e n ia  n ie  b ę d ą  uw.:;giędnijahe. Z a r z ą d .  1

9

podziękowanie N a  p o d s taw ie  sp ra w o z d a r  a  
k o m e n d a n ta  g a rn iz o n u  w N c w y m  T a rg u  z p ra- 
ajr g a rn iz s n c w e g o  k o m i te tu  opieki n a d  żołnie  - 
n e m  s a  czas  od 1. VII | f 2 3 .  do 30 VI 1924 r. 
p o c z u w a m  się do obo w iązk u  z łożen ia  n a jso rd e -  
oza ie jszego  m e g e  p o d z ię k o w a n ia  P a n u  D y re k to ­
row i G im n a z ju m  Z a c h e m sk ie m u ,  za op iekę  w y 
fcitaą, k tó rą  o toozył p raoę  o ś w ia to w o -k u l tu ra ln ą  
n a d  żo łn ie rzem  w g a rn i to n ie  w N o w y m  T a r g a  
i do  z ło żen ia  n a jg o rę ts z e g o  m eg o  p o d z ięk o w a­
n ia  P a n e m  P ro feso ro m  i P a n io m :  L iszk ó w n ie ,  
M., K a ra s io w e j ,  O g ro dz ińsk iem u , S te fań sk iem u , 
Sw ię tk o w i ks. ŁukasiKowii, Czechowi, B od u rk o  
wi, W in ia r s k ie m u ,  L ubertow iczow  i, B aranow i,  
E lam m sK iem u i K o rm a u k o w i  ja k o  p re le g e n te m , 
k ió rzy  n ie s t ru d z e n ie  i te z in te re s o w n ie  w y g ła  • 
sza li  w k ła d y  d la  żo łn ie rzy  i to  spraw ili ,  że 
d z ia ła lność  g a rn iz  k o m ite tu  op. n a d  żołn* 
w N o w y m  T a rg u ,  z a jm u je  p i e r w s z e  m iej - 
jo e  w tu te j s z y m  O. K .

D la  d o b ra  p a ś s tw a  i a rm j i  żyezyćby  sobie  
na lcża io ,  b y  w sz y s tk ie  k o m i te ty  w ca iem  p a ń ­
stw ie  t a k  p ra c o w a ły  n a d  k u l tu r ą  żo łn ie rza ,  j a k  
to  czyn i  k o m ite t  w N o w y m  T a rg u .

D ow ó d ca  O kr. K orp .  V . wz. Dziewanowski 
G e n e ra l  B ry g a d y .

Zapomogowa akcja na zasiewy jesienno. Na 
sk u te k  s t a r a ń  M ałopo lsk iego  T o w arzy s tw a  ro l ­
n iczego  w K rakow ie .  R z ą d  p rzy s tąp i ł  do akc ji  
zapom ogow ej n a  zas iew y  A k c ja  po lega  n a  tom, 
że R ząd  udz ie la  jed n o ro czn eg o  kred  tu  
2,000 0 0 0 . -  zł. n a  M ałopo lsko  n a  12% roisz. ,'e. 
K r e d y t  o t r z y m u ją  ro ln icy  m a ło ro ln i ,  d o tk n  ęei 
klęsk: m i e lom entaynem i lub  n ieurodza jom . o 
m a ją  sp raw d z ić  w ładze  i K ó łk a  r d  m e z : .  C ala  
akc ję  p rz e p ro w a d za  Komitet zasiawewy przy Ma- 
łopd sk icm  Towarzystwie rclniczam w Krakowie, 
p rzy  pom ocy  K o m ite tó  r  w o jew ódzk ich  . 
w ia t  łw ych. w s k ła d  k t ó r r  h  wchodzą r e p re z e n ­
ta n c i  wojew ództw  s ta ro s tw .  K o m ite t  w zyw a 
n in ie jszym  w szys tk ie  O k ręg o w e  T o w a iW s l  w a 
ro ln icze, by n a tychm ias t ,  c b r d y  ^ p o t r z e b o w a ­
n ia  sw o ich  u o id ia ó w ,  .-O-im d ziły ich  p r a w d z i ­
wość i p rzesia ły  K om ite tow i zas iew ów  p rzy  
M  T. R  w K ra ;ow i.ą ,  Sz zepańsk i  8. — 
T e rm in  zg łoązeń zapotr.mi.y: v an  .1 na  zbeże  
S iewne p rz y jm u je  K m in t - l  na jpóźn ie j  do 8. 
w rześn ia  b. r

Do Relnlnów d' tknięty : h  k lęską powodzi lub 
in nem i t'J.ę-:knmi . ^ w i o ;' '.vemi n a  P o d h a lu .  Na 
s k u te k  s t a r a ń  M d o p d  ■ n eg o  T w a. R o ln iczego  
w Krakm-Ge udzielił R k d  pomocy ro ln icom
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d o tk n ię ty m  e lem on tam em i klęskam i w Mało
>lsce w fa rm ie  12% roczne j  pożyczk i w w y­

sokości. 2 m il jo n ó w  z ło tych . N a sz  pow ia t ,  d o ­
tk n ię ty  k lę sk ą  pow odzi będz ie  m óg ł ta k ż e  sk o ­
rz y s ta ć  z te j  pom ocy  R z ą d u .  W  ty m  celu  z a ­
wiązał się w M yśl polóeeń R z ą d u  „ P o n ia to w y  
k o m ite t  z a s i tw o w y "  z P a n e m  S ta ro s tą  jax o  
p rzew o d n iczący m  i P rezesem  O k r ę g  T w a  R o l ­
n iczego  ja k o  z a s tęp cą  ; pożyczka  R z ą d u  u dz ie ­
lo n a  b ędz ie  w fe rm ie  zboża  n a  zasiew , za  k td  
re  po r e k u  z 12% b ę d ą  ro ln icy  k o rz y s ta ją c y  
z niej płacili. Spółdz .  R o l n . - H a n d l o w a  „P o d  
bale*  w N o w y m  T a rg u  za jm ie  się rozdz ia łem  
p rz y z n a n e g o  zboża, o raz  s p ra w ą  zab ezp ieczen ia  
k r e d y tu  u az ie lc n o g o  p o ezezeg ó ln y m  ro ln ikom .

Pon iew aż  po ra  zas iew ów  je s ie n n y c h  ju ż  się 
zbliża, a  [kom itet zasiew ow y m u d  n a ty c h m ia r f  
us(al<ć d o k ła d n e  zap o trzeb o w an ie  z ia rn a  s ie w ­
nego , zw łaszcza  ży ta ,  w z y w a  z a te m  tą  d ro g ą  
w sz y s tk ie  g m in y  d o tk n ię te  k lę s k ą  pow odzi lu b  
g ra d u ,  a żeb y  n a jp ó ź a i t j  do d n ia  1 ego w rześn ia  
(t  j j a r m a r k u  w N. T a rg u )  s p o rz ą d z i ły  dok ia  
d j e  sp isy  ro ln ików , k tó rz y  ch c ą  k o rz y s ta ć  z tej 
zbożow ej p o ż to z k i  z p o d an iem  d o k ład n em , j a ­
kich  g a tu n k ó w  zboża  i w  ja k ie j  ilości (kg );  z a ­
p o trzeb o w an ie  to  n a leży  do ręczy ć  p rz e d p o łu d ­
n ie m  w S p ó łd z .  R o ln .  H ańdli P o d h a le  z a ­
s tę p c y  in s t ru k to ra  ro ln . inż. C z u b e rn a to w i F r .  
Z a z n a c za  się, że w e d łu g  teg o  spo rządz i  z a p o ­
trz e b o w a n ie  k o m i te t  zas iew ow y, a p ó źn ie jszych  
zgłoszeń  nie uw zg lędn i

Sądz .m y . że R o ln icy  n a  P o d h a lu  s k o rz y s ta ją  
z tej pomoc y R z ą d u  i p o sp ie szą  w g m i n a c h  
z a c ią g n ąć  się n a  l is tę , te m b a rd z ie j ,  że zboże 
p rz y s ła a e  będz ie  p ierw szej jakości, i p rzy czy n i  
s 'ę  w y d s tn is  do u sz la c h e tn ie n ia  i u je d n o s ta j ­
n ie n ia  t a k  z a n ie d b a n y c h  o d m ia n  zbóż n a  P o d  
h a lu .  —

S p ro s to w an ie : 1) N a  s t ro n ie  8  ej w ła m ie  1 
w w ierszu  4  od d o łu  m a  b y ć  gimnazjów z a ­
m ia s t  g im n a z ju m .

2) N a  tej sam ej s t ro n icy  w  ła m ie  2, w  wiei 
szu  14 od  d o łu  m a  b y ć : b e zp o ś red n io  po uk o ń  
c zen iu  kl. V I I  lu b  V I  szkóly  pow szechne j ,  (a n ie  
IV  lu b  V II )  E g z a m in a  do k la s y  I. s ą  zawsze 
b e z p ła tn e .

P. Hdndlar n a  p o d s taw ie  § 19 p rz e s y ła  udno  
śn ie  do n o ta tk 1 p. t. .Ż y d o w s k ie  p ro w o k a e je “ 
w N rze  34 s p ro s to w a n ie  :

N iepraw d , j e s t  j a k o b y m  w czasie  p a m ię tn e g o  
o b ch o d u  .C u d u  n a d  W i s l ą “ w n iedz ie lę  17 b. 
m . w chw ili  n a b o żeń s tw a  n a  r y n k u  w N o w y m

T a r g u  chodził  „ c s te n ta e y jn ie  w k a p e lu s z u ”, n a ­
to m ia s t  p r a w d ą  jca t ,  ża w t r r n  czas ie  s ta łe m  
b ez  k a n e lu ra a ,  bo zawanc k u s z a n o w a n ie m  od 
noszę  się d« „umeuó ro l ig jjay  *h i p a tr jo iy c a n y o h "  
m y  oh w spó łaby  waWli.

Pow yższo  sp roo tow an io  aam io ezazam y  z pra  
w d z iw tm  zwitowoUmoH, bo u w a ż a m y  je  zn 
u z n a a i*  sw ego  b łęd a  prooo p. Hćlauiera, który 
m o że  n a w e t  nio sa u w a ź y ł ,  t o  za  w cześn ie  wio 
ży ł  k a p e l a n  udo h o d ząe  a ry n k u .

Cennik Mięso i pieczywa dle Newsgo Targ1 
I Z b k e p sn e g o ; wołowraH l -{>—1 7 5  zł. c ie lęc ina  
1*55,—  prz. 1*40ty 1 .2  zł., w iep rzo w in a  1 8 5 —2 z 
po lędw ica  2*35— 2*70 zł., s ło n in a  2 4 5 —2 5 zł 
sm a le c  2*75— 2 '75  zł., k ie łb asy  k r a ja n e j  2*80— 
3 zł., b iekanej 2 4 0 —2 4 0  z ł ,  s z y n k a  4 ‘7 9 — 5 20 
zł., c b leb  1 k g .  w N. T a r g u  i Z a k o p a a e m  0*35 
z ł ,  b u łk a  w  N o w y m  T a r g u  7 1/* dkg. 6 g ro szy ,  
w  Z a k o p a n e m  5 dkg. 6  gr.

0 rocżnyni kursie. D o n  16 p a ź d z ie rn ik a  1924 
r e k u  z o s ta je  o tw a r ta  s z k o ła  ro ln icza  m ę s k a  
w  Treśc iańou .

O p ró c z  n a u k i  teo re ty czn e j ,  w z a k re s  k tó re ,  
w ch o d zą  p rz e d m io ty  ogo lno  - k sz ta łcące  i f a c h o ­
we, b ę d ą  uczniow ie  odb y w ali  w g o sp o d a rs tw ie  
Szkolnem  p ra k ty c z n e  ćwi zen ia  we w s z y s tk ic h  
d z ia łach  g o s p o d a rs tw a  oraz  w w a rsz ta tach  — 
s to la r sk im  i k o w a lsk im .

U czniow ie , k tó rzy  ukończą  szkołę  m a ją  p ie rw  • 
szeńs tw o  w n a b y w a n iu  ziem i przy par.-eipcji.

N a  czas  p o b y tu  w s z L  le uczniuw i p łz .ts łu  
g o je  p ro lo n g a ta  od s lu z b y  w ojskow ej.

D o szkoły  p rz y jm o w a n i  3ą o h ło p c j  od  la t  
16-tu, p o s ia d a ją c y  z n a jo m o ść  czy tan iu ,  p isan iu  
oraz  cz te rech  d z ia ła ń  a ry tm e ty c z n y c h .

S zk o ła  d a j e - n a u k ę ,  m ieszkan ie ,  opal i św ia  
t ło  b ezp ła tn ie .  C a łk o w ite  w vżyw ien ie  i o p ran ie  
uczn iow ie  e t r z y m u ją  w  in te rn a c ie  s z k o ln y m  zn 
z w ro tem  rz e c z y w is ty ch  kosztów .

D o p o d a n ia  o przyjęc ie  n a leży  do łączyć: me • 
t r y k ę  u rodzen ia ,  św iad ec tw o  ie k a rsk ie ,  śm ia 
deotw o m ora luośo i oraz  zobow iązan ie  ro d i 'e ó w .  
iż b ę d ą  u iszcza li  z g ó ry  każdego  m ies iąc*  
o p ła tę  za  u tz y m a u ie  w in te rn ac ie  ró w n a ją c ą  
się  14 z ło ty m  i będą  ponosić  k o sz ta  n ab y c i*  
n ie z b ę d n y c h  k s iążek ,  ze sz y tó w  i p rzy b o ró w  do­
p isan ia .

Uczeń, p rz y  w s tą p ie n iu  d j  szkoły', pow in ien  
m ieć  p rz y n a jm n ie j  2 z m ia n y  b ielizny 2 rę c z n i ­
ki, 4 c h u s tk i  do nosa, 1 p a re  ba tó w , 1 s ie n n ik  
1 kołdrę , 2 p rze śc ie rad ła  n a  s i iu n ik ,  2 przeście  
r a d ia  n a  kołdrę , 1 poduszkę . 2 poszew ki 1 g rze -
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bi<?ń, 1 szoaotką  do b u tów , 1 szczo tkę  do u b r a ­
nia, 1 szczo tkę  do zębów  i 1 k u b e k  do wody.

Z ap isy  do szko ły  p rz y jm u je  się od dn ia  1 
s ie rp n ia  r. b ,  e g z a m in  w s tę p n y  odbędzie  się 
d n ia  16 go  p a ź d z ie rn ik a  r. b.

P o d a n ia  o p ray jęo ie  do  S z k o ły  n a le ż y  sk ładaó  
osobiście  lub  l is to w n ie  n a  ręce  D y re k to ra  S z k o ­
ły  (poczta  K o łk i  n a  W o ły n iu ,  n a jb l iż sz a  s tac ja  
K iwerce). D y re k c ja  S zko ły .

Układ aigielsko ■ sowiecki. U m o w a  h a n d lo w a  
a n g ib lsk o  - so w ieck a  zo s ta ła  p o d p isan a ,  ale ozy 
będzie  za tw ie rd z o n a ,  to  j e s t  w ielki z n a k  z a p y ­
ta n ia .  R z ą d  M ak  D o n a ld a  chc ia ł  ja k n a j ry c h le j  
dojść  do p o rozum ien ia ,  poszed ł więc n a  w ielk ie  
u s tę p s tw a  n a  k o rz y ść  bo lszew ików , a le  in n eg o  
j e s t  z d a n ia  izba  a n g ie l s k a  (se jm ) i p ra w d o p o ­
dobn ie  u m o w ę  po w y ższą  odrzuc i

S ow iecka  d e leg ac ja  n a  p o s iedzen iu  k o n fe re n ­
cji a n g ie ls k o  - sow ieck ie j  z łoży ła  d ek la rac ję  p o ­
l i ty czn ą  :

P o d o b n y ch  d e k la ra c j i  p o l i ty c z n y c h  A n g licy  
d o ty c h c z a s  w to k u  o b ra d  nie  dopuszczali .

D e k la ra c ja  t a  p o ru sz a  s z e re g  s p ra w ,  j a k :  
rozb ro jen ie  B esarab ji ,  G alic j i  W s c h o d n ie j ,  z a ­
g ra ż a ją c y c h  rzek o m o  pokojowi. D e k la ra c ja  
tw ierdzi,  że lu d n o ść  M a ło p o lsk i  z ło żo n a  rzeko- 
m o  w 70 proc. z R o s jan ,  bu rzy  się z pow odu  
u c isk u .

D e k la ra c ja  m ia ła  c h a r a k te r  w y b i tn ie  a g i t a ­
c y jn y  w d u c h u  im p e r ja l i s ty e z n ę j  po li tyk i  so­
w ie tów  i tak  też b y ła  p o t r a k to w a n a  p r  ez A n ­
g lików, c a  k tó ry c h  nie  w y w a r ła  o na  p o w a ż n ie j ­
szego  w rażen ia .

Znieważanie Arcybiskupa Polskiego w Czechach 
Cze°k ie  g aze ty  d  m oszą  o n iem iłe j  p rzygodzie ,  
j a k a  ep o tkn ia  w P rze row ie  a rc y b i s k u p a  m o b y -  
low sk iogo  Jys. R-)ppa z W arszaw y-, p o w r a c a j ą ­
cego  z k o n g re su  w e leh rad zk ieg o .  G d y  polscy 
u czes tn icy  teg o  k o n g re su  zn a jd o w a l i  s ię  w r e ­
s ta u ra c j i  ko le jow ej w Przerowie, p rz y s tą p i ł  do 
a rc y b is k u p a  czesk i  m a s z y n is ta  ko le jow y i p o ­
c ią g n ą ł  go  k i lk a k ro tn ie  za  brodę. S p ra w c a  z o ­
s ta ł  n a ty c h m ia s t  a re sz t  w a n y  i w y d a lo n y  ze 
służby.

Druga ra ta  psdatku majątkewegu ró w n a  się 
p o d w ójne j  wysokości, p ie rw sze j r a ty  10 czerw ca 
do 10 lipoa br. R a tę  to ro zk ład a  się rui 2 r ó w ­
n e  ceęeoi, p ła tn e  w 2 te rm in a c h .

P ie rw e z ą  cześć 11 raty  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o  
u is łc w i  się od 10 w rześn ia  do 10 paźdz ie rn ika ,  
a  d r u g ą  część —  od 10 l i s to p a d a  do 10 g ru  
d n i a  b. r. Z a liczek  się  n ie  z a ra c h o w u je

Urodzaje w roku 1924. W e d łu g  sp ra w o z d a n ia  
m ięd zy n a r .  I n s ty tu tu  r d n io tw a  w R z y m ie  p r z e ­
w id y w a n y  j e s t  zb ió r  św ia tow y  zbóż niceo 
w iększy  od  ś redn iego ,  a le  p raw ie  w e w szy s tk ich  
k ra ja c h  n iższy  od  zeszłorocznego . W e d łu g  obli 
ozeń d a k o n a n y e h  w  W a rsz a w ie  d n ia  5 s ie rpn ia  
u ro d za j  w r a k u  b ie ż ą c y m  p rz e d s ta w ia  s ę  
w Polsce n a s t ę p u j ą c o : ż y ta  z eb ran o  45.375 
k w in ta l i  (1 k w in ta l  =  100 kg,), co s ta n o w i  ze 
zb io ram i p rzesz ło rocznem i 59 624 k w in ta l i  o 24 
prac. m n ie j .  Pszen icy  z eb ran o  w ro k u  b ioźącym  
U ,3 5 0  kwint.,  w ro k u  u b i e g ł y m —  13,536 k w i n t , 
czy li  w ro k u  b ie ż ą c y m  o 14 proc. m nie j .  W  n ie ­
k tó ry c h  p o w ia ta c h  M ałopo lsk i  W sc h o d n ie j  u r o ­
dzaj był n iezw y k le  n isk i ,  ró w n a ł  się b o w iem  
zasiew om .

Mordarca oara posłem sowieckim wa Warszawia.
Pose ł  sow iecki O b o łe ń sk i  zo s ta ł  z W a rsz a w y  
odw ołany , a  jeg o  m iejsce  z a jm ie  b y ły  p rz e w o ­
d n iczący  kom is ji  r e e w a k u c y jn e j  W o jków , k tó ry  
ja k o  g u b e rn a to r  p o d p isa ł  w y ro k  śm ie rc i  u la  
rodz iny  ca rsk ie j  i s a m  w z a m o rd o w a n iu  s k a z a ­
n y c h  b ra ł  udzia ł P ra s a  w a rsz a w sk a  żąda , ż eby  
rząd  po lsk i m e  zgodził  się n a  ta k ie g o  za s tęp cę  
sowietów.

Ciekawy okaz żyta. Z W irobow a, P o m o rz a  s łu p ­
skiego, do n o szą ,  że p rzy  tegorocznena żn iw ie  
znaseziono o kaz  ż y ta  o d z ie w ię tn a s tu  s ło m k a c h  
a  d w u d z ie s tu  k łosach .  W y ro s ły  o a e  z jedneg® 
z ia rn a .  Z ia rn  na liczono  900.

i

Na Ochronę P rze c iw g a z o w ą  w W arszaw ie  z ło ­
żyli fu n k c jo n a r ju sz e  P. P. p o w ia tu  N o w o ta r s k ie ­
go 50 zł. 50  g r .

Na prenumeratę złożył p. B ien iasz  W o jc iech  
Box  121 A ll iso n  P a ,  F ay t- t te  Go 2 aol.

Wywóz nierogacizny z MałopaisKi. W e d łu g  
o b ieg a jący ch  w  K rakow ie  pog ło sek ,  złożono 
w j e d n y m  z b a n k ó w  ta m te j s z y c h  100.000 d o la ­
rów  n a  w yw óz n ie ro g a c iz n y  de. W iedn ia .  T y ­
godn iow o  wywozić m a ją  >; M ałopo lsk i  do W ie ­
dn ia  około  łoOO w agonów  E k sp o r te rz y ,  w y s ła ­
n i  du K ra k o w a  p rzez  w iedeńsk ie  T o w arzy s tw o  
„w jr th sch a f t l ich o  G e u o s s e n s c h a f t" ,  z a k u p u ją  
niero;;aciz'n'ę w zachodn ie j  i ś rod k o w ej  M ało -  
polsee, o raz  w P o z n a u sk ie m .

Rada zwięzkawu p r z y n o w e l ę  do  u s ta w y  
w yborczej do p ą r l a m e m u  R zeszy  N o w e la  ta 
zm n ie jsz a  m ię d z y  l a n e c  i l iczbę posłów  do p a r ­
l a m e n tu  n a  399, tak ,  że j e d e n  poseł w y p ad a  n a  
75 000  w y b n e ó w .  D o tą d  w y p a d a ł  je c k u  poseł 
n a  6 0 0 0 0  -wyborców.
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1 «  Mlłośniluff Sportu wętśkarskiaęo p rz e s i l  
b erpją odpow iedź  n;i z a rz u ty  do nasze j  g a z e ty  
i będz iem y  je  d ru k o w ać  a s ja z  po w y tz e rp Ł a iu  
k ry  ty .In S p e d a ie w a tu y  się, że dysK ufja  e ida 
p rz y c z y n i  się  ty lk o  dla d e b ra  w ed n a s z y e k  
1 w rezu ltac ie  ź reb i  się coś w iseej d la  o c h ro a y  
p s t rą g u  i łososia  poza  b iad an iem , że .k ró le w s k a  
nuszH ry b a  g in ie* , bo t e  m ow y pogrzebow e  n .ą  
w iele  m u  d o tą d  w ysz ły  n a  poży tek

Pedwilk na Orawie. N a d z w y c z a jn ą  u roczys to ść  
m .e l iśm y  te g o  t o k u  n a  P o rc ju n k u lę .  — P i e r w ­
szy  raz z a g ra ła  na sz a  w ie jsk a  o rk ies tra ,  l u s t r u  - 
m er i ta  dę te  zak u p io n o  ze sk ła d e k  z A m e ry k i .

W  przec iągu  k ró tk ieg o  czasu  zdołali się nas i  
ch ło p c y  w yćw iczyć  i idzie im  to  ba rdzo  ładn ie .  
Z azd roszczą  n a m  teg o  m n e  wsie.

I S u m ę  o dp raw ił  J .  J t$*eru  p reu  z O raw  
k i ;  k a z a a ie  w y g łs s i ł  • j t i ą s  Bernardy:>. z K.ra 
kew a.

Odp. Red. WP. W. Bycz. W iersze  uuiio&zcoarti 
ty lk e  u t a t a e ,  a  w .ń .k  a i s  z a a a ty .  w iąa  od 
pow iedzieć m e te m y ,  aż  j e  ą r s e s s y ta m y .

Adam Truty, s y a  W e je  eeh a  J a s iu b y  l a k o w e  
go, p««rrćeiwehy z A m e ry k i ,  che ia l  s u p ić  bu 
d y n k i  gospodarce* , a le  g o to w y c h  nie  znalazł 
więc k u p i ł  g r u n t  ed  stromy Grela i L ask u  i y 
b u a o w a ł  w m ie jscu  w id o szn em  p rz e p ię k n a  wille- 
w  s ty lu  p o d h a la ń s k im  — I  d a le k a  p o ry w a  o_z; 
n ie z w y k ły  w  tyeb. s t ro n a c h  widok now ego  do 
m u ,  k tó ry  b ęd z ie  z a c h ę tą  d la  in n y c h ,  aby  -bu 
d u ją c  się do łożyli  g ro sz a  i ozdobił;  sw a  wie.-: 
czem s  p raw dz iw ie  p ięknem .

Z& iB :t flSsirt .kuj. ■ w l*  btwFYC adp*? w  Jad*ł»C rr  • .

BbywateU. k tórego  auto zaezepito  w dn .u  4/8 
br. g rożąc  mu zastrzeleniem we wsi Bańsko p roszę  
o podan ie  ad resu  albo do  Adm, Gazety  Podhal. 
lub  d o  p. Guta Franciszka w Poroninie .
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N A D E S Z Ł Y

Zagraniczne ubiory
męskie, d&mskie i dziecinne 
- po cenach przystępnych. - 

N O W Y  T A R G
RYNEK 19.Dawid fapier

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
rtrawdziwą fomasynę marki .gwiazda,* 
żużle iuperfosfat i ufna nawo
zy *ztu«ene d o ; ta r« a  w a g o n o w o  szybko 

■ f i rm a  h u r t o w n a  = = = = =

JA N  B O D U C H , ŻYWIEC
D O M  W ŁASNY ■ RYNEK L. 127.

lin  warniki? zapylan ia  nal#źy dołączyć znaczek pocztowy.

A D W O K A T

D r .  B .  F A S S
O  "JT \ X r t ) 1 < 55 Y3Ev 

kanoelarję w Zakopanem «l.W itkiewicza

! Willę w Zakopanem
O — lO pokoji kupię  ̂
clsęłerżawlę lub na- 

mienię
na \rielki dom masywny w  Wieleniu 
JWTkp.] Puciata Poznań — Sołacz, Ma- 

i zowieck'* 65.

Mrowca Władysław ur. w r 1900 v 3.1; 
ruszy nie  u n iew ażn ia

zg u b io n ą  ks iążeczk ę  $  j - k ow ą i k a r l ą m obili
ZBoyjną w g m in ie  B a ń s k wytłatfifli prze z P. K
U. N o w y  T a r g

G o s p o d a r s t w o
w w ie ikeś  
10 h a .  żvz

ci 8  d
;ufj  zie

mi. 4 do 5 pokoj i z o w J c S ignld. niod?. ': k > Z ‘.
k o p an eg o  k u p i ę  — R a th , W ronk i.

Przyjmą zaraz

czeladnika kaf larsk iego.
Jan Lak

m ajster kotlarski N. Tar£

3&akRtr ęiijĄylcdrhitny : iua Krsuzcwloar. ewynt Targ li


